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centów. Do kaidego inseratu załączone być winno 80 centów na opłatę stę-
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L i s t y  z  pieniędzmi prennmeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi , Czasu*.

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu.
L i s t y  niefzankowane nie przyjmują się.
R ąK O PisM A  n a d e s ła n e  Redakcji nie z w ra c a ją  się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  26  kw ietnia.
Podczas gdy Europa zajmując się spra­

wami w których wypadki czyli w polityce 
praktyka najważniejszy rolę odgrywa, jakby 
domyślać się wolno b y ło , że w teoryi od 
wielu zasad odstępuje, Ameryka a miano­
wicie Stany Zjednoczone zajęte sy  kwestyy 
na polu teoryi bardzo w ażny, która sydzyc 
z dzienników niesłychanie tam od miesiyca 
namiętności porusza. Jest to zajście na po­
lu parlamentarnem, między Izby reprezen­
tantów a Prezydentem Zwiyzku; chodzi zaś
0 prawa służyce w ładzy prawodawczej
1 wykonawczej. Prawa te czy prerogaty­
w y jak je kto chce n azw ać, sy  podstawy 
konst) tueyi amerykańskiej, chodzi więc o sa ­
my konstytucyę.

Przypomnieć tu wypada, że w formie rzy- 
du amerykańskiego w owej konstytucyi re­
publikańskiej, niema onego równoważenia 
się w ładz jak w konstytucyi monarchicznej, 
niema korony nietykalnej, któraby utrzymy­
w ała równowagę. Nie idzie o to, aby w tern 
miejscu wracać do zużytych już argumen­
tów, że nietykalność ta nieratuje korony ani 
konstytucyi w danych przypadkach, że od­
powiedzialność ministrów nie zasłania tronu. 
D o określenia sporu trzeb i było tylko nad­
mienić, że Prezydent nie jest nietykalnym, 
ale jest odpowiedzialnym jak ministrowie 
w formie monarchicznej rzydu konstytucyj­
nego. Spór też na tem się opiera, jak dale­
ce jest odpowiedzialnym.

Owóż Izba washingtońska zarzuciła ad- 
ministracyi p. Buchanana nadużycie w ładzy, 
a raczej mniema, że takowe nadużycie za­
rzucić jej m oże, że Prezydent wykroczył 
używajyc nieprawnego wpływu a nawet 
przekupstwa na sprawy zwiyzkowe wewnę­
trzne, w skutek czego w yznaczyła komisyę 
z pięciu członków, z wyraźnem poleceniem 
rozpoczęcia śledztwanad postępowaniem Pre­
zydenta i podwładnych jego.

Prezydent podniósł rzucony lękaw icę znad- 
zw yczajny energiy. W y sto so w a ł m esaż n ad . 
2 8  marca, zbyt d łu gi abyśm y go  podać mo­
gli, ale którego ducha zrozumieć nie trudno. 
P . Buchanan staje na takiem polu, gdzie  
widocznie syd zi, iż nie m^że być zw yciężo­
nym, na polu konstytucyi. Protestuje jak naj- 
uroczyściej przeciw w iększości Izby, oskar- 
żajyc jy  o uzurpacyę praw jakich w ład za  
w ykonaw cza na mocy konstytucyi używ a.

S łu ż y  Izbie prawo oskarżenia Prezydenta, 
ale nie prawo śledztwa bez wyraźnego 0 -  
skarżenia. P. Buchanan dumnie przypomina, 
że z •• postępowania sw eg o , jako Prezydent 
Stanów Zjednoczonych winien tłumaczyć się 
jedynie ludowi. K om isya niema ani może 
mieć dla niego znaczenia. Konstytucya w y­
znacza dokładnie przed jakim trybunałem 
ma stanyc, gdyby b y ł oskarżony. D la tego 
obwarowała ten wypadek, bo gdyby się zda­
rzył, wstyd spadłby nietyiko na Prezyden-
n t na ^  amery kaóski który go obrał. 
Dla tego nie chciano mieć wiceprezydenta, 
aby ten nie podszczuwał. Z g o ła  konstyta- 
cya w ładzę wykonawczy niepoddała żadnej 
komisyi, ani postępowania jej żadnemu śledz­
twu, bo. w ładza przestałaby być w ładzy. 
Prezydent przeto jako taki nie podda się te­
mu postanowieniu.

W  końcu mesażu p. Buchanan daje po­
znać, iż w owem postanowieniu Izby widzi 
intrygę wyborczy, albowiem prezydentura 
jego w łaśnie się kończy. P . Buchanan na­
leży do stronnictwa tak zwanych whigów, 
przeto stronnictwo republikanckie chce w nim 
potępić następny wybór whiga. Przypomina 
p. Buchanan, że pięć razy w Izbie zasia­
dał, że wie jakie uszanowanie jej się nale­
ży, ale oraz zna sakres praw jćj; przypo­
mina, że niema urzędu, któregoby nie b y ł 
piastował, a nigdy postępowaniem swćm nie 
z a s łu ży ł na podejrzenie; że  niespodziew ał 
s ię , aby doczekawszy się starości, gdy  
chciał życia dokonać spokojnie w  prywa­
tnym zawodzie, oskarżonym zosta ł o prze­
kupstwo, i to nie oskarżonym, bo to być 
może, i o to j#st spokojnym, ale podejrza­
nym i pod śledztwo poddanym. B§dż co 
b^dź, jednak protestuje przeciw uchwale Iz­
by, która aby podłych jego denuncyatorów 
popierać, chce zgw ałcić  konstytucyę, nad­
werężając prawa w ładzy wykonawczej, ró­
wnej co do stopnia hierarchicznego z w ła ­
dzy prawodawczą, w konstytucyi Stanów  
Zjednoczonych.

Jaki będzie skutek owego m esażu, nie 
wiemy jeszcze. Po gwałtownej dyskusyi, 
gdzie demokraci bronili prezydenta a repu­
blikanie odrzucali jego  teoiyę konstytucyjną, 
odesłano mesaż do komitetu prawniczego, 
aby przedłożył Izbie raport, nad którym do­
piero stanowcze odbędą się rozprawy.

K oreapottdencyą C sasu
Lwów 22 kwietni*.

(*) B»rdzo tu obecnie zajmują wszystkich, za- 
-iąiujące się spółcześaio w rozmaitych obwcdach 

obywatelski < spółki komisowo poiyoikowe, i to­
czące się z  tego po-vedu, między interesowanymi 
rarady. Pedozas gdy zebrani w Grzymałowie wła- 
tfotc'uB ziemscy naradzali się w nad utworzeniem 
spółki rolniczej podolskiej zawiązano podobrąż pod 
nr-zwą: spółki komisowej rolników w Rzeszowie, 
ułożono i wydrukowano projekt do statutów, który 
potrzebują jiszoze ostatecznego zatwierdzenie. Po- 
dobnaż spółka zawiązuje się także w obwodzie 
prtemyskim, a w krótoe zawiąże s’ę zapewne i w 
ssmym Lwowie, na akcye z wielkim kapitałem 
obrotowym.

Członkowie scółki rJn iaój pr,dolsk;ćj, ci któ­
rym na zgromadzeniu w Grzymałowie polecono 
ułożyć statut spółki, wedle uohwalonyoh t m pra­
wideł, których treść w ostatnim mym liś je  poda- 
łim , zjechali obecnie do Lwowa i wezwawszy do 
narady ludzi fachowyob, z przedmiotami finanso­
we mi gruntownie obtznanych i prawników, zajmu­
ją się ostateczną redakcją stitutów. W skutek 
ttgo projekt p erwotny ulegnie pewnym zmianom. 
Obywatele obwodu Kołomyjskiege, ze względu 
na odległość ob v do, zami-rzjją zawiąiać się w 
osobną'spółkę po za obrębem spółki podeIsaiój. 
Spółka zaś podolska śoicśni zakres s t ego dzirła- 
ni*, ograniczając się na osynrośai jedynie komi­
sowo pożyczkowe. Po ukończeniu toczących się 
obrad, o rozulU ie onyoh szczegółowo doniosę.

Będziemy w ięi wkrótce mii li we wszyitki<h 
prawie obwodącli założone obywatelskie domy 
Komisowe, które zapewne nie mało do ułatwienia 
obrotu handlowego, do p dni'sicnia gospodarstwa 
i dobrego mienia obywateli dopomogą. Jeżeli je- 
diak zadaniu temu w całtm znacteniu odpowie­
dzieć mają, domy takowe winny ogiauiozyć dzia­
łanie Sisoje w obrębie czynności jedynie komiso­
wych. Dom komisowy niepowiniąn tiudnić się 
zarazem handlem no własrą rękę, nie powinien 
n:gdy nalyw ć, nic n; swój rachunek w celu ku­
pieckim. Woale bowiem co innego dom komisowy, 
a d m kupiecki. Przeznaczeniem domu komiso­
wego jest f rzedewszystkiem być jak najwięcój uży­
tecznym dli stron potrzebujących bądź pośredni­
ctwa, bądź kredytu spółki. Przeciwnie dom zara­
zem kupiecki, dom prowadzący handel obliczony 
na własne zyski, musi mieć już z natury rccoty 
obek interesu stron, drugi interes swój własny, 
wyłącrny, częst kroć tamtemu zupełnie przeciwny. 
Z takiego połączeniu sprzecznych sobie z n tury 
jut swój ctyanrśii tworzyłyby się ciąg’c kolizje, 
na niekorzyść rtrrn interesowanych, któreby w 
końcu zwi hrąć mog!y cel in tytuayi obmyślanój 
dl* niesienia sobie wzajemnie ułatwień i pomocy.

Towarzystwo g spodaiskie thoąo przyjść w po­
moc jawiązującym s ę  ob.caie spółkm  w G*licyi 
postanowiło na v. niosek p. Włodzimierza hr. D?ie- 
duszy- kiego, wjdsć zbiór obejmujący kontrakty 
wszystkich spółek, tudzież statuty Towarzystw 
akcyjnych rolrijKO handlowych i przemy?łowyoh 
i bankó y rohdojych istniejących ebtenie w roz.

ciĘSt ŁirsMcio-AHnsiKm.
W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  

W  K R A K O W IE .

Podobnie jak Locffler, Piotrowski z Królewce 
dopiero od 1 t kdku zacząTOla ojozystój sztuki 
pracowić. Gdyby ktokolwiek mógł wątpić o zn»- 
ozeniu i korzyściach wystawy sztuk pięknych **' 
łożonój w Krakowie, tô  ten jeden szczegół,

Erzez nią nawióoili s ę  ci artyści, tak znamienici, 
yłby wystarczającym; a stało się to dla tego» 

że wystawa nasia, wyprowadzała z niepewności 
że u nas są< że być mogą malarze, i że sztuki 
piąhne t»k dobrze mogłyby j»k gdzie indzićj za­
kwitnąć.

Od kilku l»t, co utwory pęL la Piotrowskiego 
przybywają na wystawę, postrzegamy jak dusze 
artysty ocraz w"ęcój pizyw|ęiuj0 s’ę do wspom­
nień staropolskich, i do swojskich rodzinnych po- 
staoi.

Jeżeli przesrłoroczną Wandą tak wspaniale 
wstąpił w dziedzinę historyi, to znowu dt;ś wi­
dzimy jak wrócił do pieszczot i uroków domowe­
go śwLta, do ozystój sielanb, która również licty 
się do nsjwybitnicjszyoh rytów słowiańskiego oha- 
raktaiu.

Wąsy Dziadunia możni pomhśoió w rzędzie 
prawdziwych aroydzieł W r'dzaju potocznego ży-

maitych częściach Polski z dodatkiem dotyczących 
tego przedmiotu praw i ustaw cbowią,njąoych w 
oesarstwie austryackiem.

Wiedeń 25 kwietnia. *)
□  Wypadki nagłe i przerażające idą jedne po 

drugich. Pozawozoraj ikońozył w kilku godzinach 
życie minister Bruck, którego śmierć o północy 
jeszcze z niedzieli na poniedziałek, nikt z rodziny 
i najbliższych osób nie przewidywał. Dziś i wczo­
raj wszystkie rozmowy tym tylko były napełnio­
ne przedmiotem. Jakie krążyły i krążą pogłiski, 
widzieć można z dzisiejszego artykułu Ost-Deulsche- 
Post. Zeznanie lekarzy, którzy znajdowali się przy 
chorym aż do zgonu jego i przy sekcyi ciała od­
bytej wczoraj, oczekiwano jest przez publiozncść 
niecierpliwie; kraj, rodzina i przyjaciele zmarłego 
mają obowiązek: i prawo żądać oczyszczenia pa- 
mięoi tak pełnego zasług męża cd potwsrzy lub 
złotliwych domysłów. Prawda może stanąć priy 
grobie z nagrodą za przeszłość, z przestrogą na 
prtyszłość, z pochwalnym lub potępiającym wyro­
kiem. Życie barona Btuoka było zanadto ściśle 
w ostatnioh zwłaszcza dziesięciu litach, połąozone 
z losem państwa i zanadto obfite w niezaprzeczo­
ne dowody zdolnośo;, rozumu i poświęcenia, żeby 
śmierć przedwczesna, niespodziewana i tak bole­
sna, sama w sobie miała pozestsć pokrytą cczer- 
niającem tyle prac, usiLwań i zafłuor podejrze­
niem. Dzienniki i opinia publiczna cddtły baro­
nowi Bruck hołd należny. Oestr. Zeitung, którój 
on był główną podporą, wysrła w czarnej żało­
bnej obwódoe. Presse, Ost-Deutsche-Post, Wande­
rer  p o łą c z y ły  bwe głosy z jej u wielbisjącem pa­
mięć zmarłego wspomnieniem. Bzecz pewna i o- 
oeniona jednomySloie oddawna, że baron Bruok 
w odrodzeniu Austryi, o którem przez dziesięć 
ltt myślano, stanowcze, wielkie i w dobre nastę­
pstwa obfita poozynil kroki na polu, którem sam 
zawiadywał. Ptlem  tem był handel i przemysł. 
Jego pomysłom i staraniom winna Austrya to 
wszystko, co_ pod tym względem odetchnęło no- 
wem żyoiem i zajrzało w lepszą przyszłość. Drc- 
gi żelazne, telegrafy, poczty, założenie i rozwi­
nięcie L lo y d a ,  założenie banku kredytowego, re­
forma oelna i monetowa jego były dziełem. Ba­
ron Bruck może w niektórych z tych przedsię­
wzięć za mało obliozał się z wydatkami i nało­
gami, a może nawet i ustalone mi interesami po­
jedynczych osób lub zakładów, lecz m!*ł wsrę- 
dzio pomysły wyżsie, i jeśli wyprzedzał bieg na­
turalny rzeczy nieraz za śmiało, to zawsze musiał 
wydobyć w skutkach i dla obeonych pokoleń z ro­
bót swych, znaczne i niezaprzeczone korzyści. On 
popobnął lub pociągnął siłą swej myśli w tym 
kierunku przeds:ębiorczośó ogólną dalej niżby się 
spodziewać było można. Były chwile, w których 
Austrya zdawsła się brać stanowczą na tem polu 
przewagę nad Niemcami i gdzie ciła Europa pa­
trzyła na nią z pewnym rodzajem podziwienia i 
poszanowania. Ostatni rok był nieszczęśliwym dla 
państwa i barona Biuoka. Opinia publiczna nie

*) L ilt wiedeński wczoraj w „Czasie® umieszczony nie pocho­
dzi! od stałego korespondenta naszego. (Red. Cz.)

Cl8' Piękno, z kwitnącóm zdr w'em, wesołóm ser-
“tIa, 'vie<ni*czla, trzyma n» kolanach maleńkie 
la o h il^  podtbieństittm rysów_ P^ypominające 
m,al“§. i tak jak on* śmiejące się °* łł dutzą nie- 

Do dzieciny n chylą się staruszek krtepki, 
» czerstwy, m*jący w twarzy wyraz _lój wewnę- 
tznćj.pogody, i koohającój ctwartości, jak* czę 

, ® V? spotyka w niezepsutych, yt -'OSwieoktch 
?paC‘i wiejskich. Śliczny to starzec! takiego typu 

f 2”fiidzie w żadnym gminie, choćby przejechał 
całą L ropę, bo to ów słodki, sympatyernój pc-
czciwciści ; prestoty lyp s ło w ia ń s k i ,  oo zd*j9 8ię 

■ I? ii-1 . myślą przestaje z niebem do którego 
? j  1 I z*emią którą uprawia, w* B rcdiajem 

• * /  * ^,kt<5rym nie stanął jeszore do walki na- 
mH u j.' P*ohole pieści s"ę z siwym wąsem swego 
dzia mu*; matka się cieszy, a dziadek rjip tyw„ 
we wnuczku.
• 7 w ' tn ?r°stPgo wdzięku, tyle rzewnój poezyi 

gięlSKiej, co w niektórych pięsenkarh Lenarto- 
wtcza. _ '

Dzięki artyńcio, że idylliczny ten rys schwycił 
pędzlem i dU potomeośoi przekazał, bo kto wie 
o*y * jeszcze będziemy mogli dostarczać po- 
debnyc typów, coraz mniój odpowiad*j%oy<*h du­
chowi dz sieyszcj cy wilizitoyi. , .

Niepo rzebuję mówić, o wykonaniu równie tra- 
fnem i biegłem jak Słet pomysł; w kolorycie tylko 
może mmój jest świetności, jakby fr»gnąć nale­
żało; leoz kolorystów tak mało naliczyć i w nej- 
szozęśliwszyoh dla sztuki krajach, że już o to u- 
pominać się, kiedy tyle innyoh zalet przewsża,

niemamy śmi łości. Jedno tylko, zdaniem naszóm 
mogłoby więcój jeszcze podnieść tę kempozycyę, 
tu jest mniejszy r,;*m ar figur; * byłeby prawdzi­
we pieścid»łk t godne Netschera lub Gerarda Dow; 
twarze bowiem takie, jak są w obraz'e p. Pio­
trowskiego, wydają się że to portretowana rodzi­
na, a nie r< dzsjosay obrazek, na wzór flamandz­
kich mistrzów.

Czemuż ulubiony ten królewiecki artysta nie 
wzbogacił wystawy większą ilością swoich prac; 
ozy sądzi, żeby się naprzykrzył publiczności? 
Przeciwnie, cna coraz go więcój oeni, i boleśnie 
uczulsby nieobecność.

Z młodych malarzów p. Straszyński bawiący o- 
fce nie w firukseUi, mało je sz  ze znany u nas, bo 
tylko z jednój ckwarelli wyobrałijąoćj Zygmunta 
Augusta i Giżuni ę , która kazała po jego t»lencie 
wiele się spodziewać— nadesł*! d ł i e  prace: olej­
ny obraz-fe: Cień Barbary, i akwarellę: Kazanie 
do śledzia czyli Koniec zapust.

Treścią pierwszego jest zeano podanie history­
czne o Twardowskim, który na żądanie Zygmunta 
August* strapionego zgonem Barbary Badziwił- 
łówny, mi*ł mu pokazsć za pomocą sztuki ozar- 
noksięzkiój, oień ukoohanćj żony. Pcetyozny ten 
przedmiot zajmował już pisarzy, teraz przemówił 
do wyobraźni malarza.

W rzeczy satrćj fantazya może tu znaleść ob­
szerne pole, ale obok tego naraża się na niesły- 
ohaną trudne śó, aby akt ten nadzwyczajny, nad­
przyrodzony, a przytóm głęboko przerażający, 
jak wszelki zmysłowy stosunek z światem zagrob-

nym,— zamienić w rzeczywistość przed okiem wi­
dza, i sprawić na n»m wrażenie tój samój mocy 
jtkieby rzeczywistość sprawić mogła...

Z duetami sprawa nielada dla poety, a cóż do­
piero dl* malarza, który tylko tyle może wiedzieć 
o tóm oo się daieje wewnątrz człowieka, ile się 
na jego obhozu odbije.

A czyż nawał wzruszeń wewnętrznych ebudzo- 
nyoh w takrć) nadzwyot.jn<!j chwili „ da się tak 
łatwo powierzchowremi znakami wytłómaczyć?

Jest to trudność która widać nie zatrzymała 
artystę, a raczćj otworzyła mu inną drogę przed-

w T *  *twiei 8z ĵ weny teatralnej.
Widzimy też w wielkiem krześle siedzącego Zy- 

gmunta Augusta, a nad nim  panującego pzarno- 
usiężnika siłą duchowego, choćby satanioznego 
wP 7,wa: Zadarta jego głowa, wzrok i uśmiech 
zdradzający ironię, na widok przestrachu i wiary 
nieszczęśliwego małżonka B *rbary, dostateoznym 
są komentarzem, że to ok*zujące B"ę w głębi śród 
pytńu i ciemności widmo wy wełanój niewiasty — 
jest tylko kuglarstwem... W postaci jednak króla, 
w tóm oku wlepńnóm w zjawiska, v  tych wycią­
gniętych ramionach jakby dr oień d0 80rca 
przyoisnąć choiały,— 8;ę dosta eoznie sku­
tek dobrze odegranej kom edyi...

Można oddać tę słuszność p. Straszyńskiemu że 
tak w harmonii ogółu, j*k w szczegółach dowiódł

By»nnćk jego bar- 
u uf?'uP°wanie umiejętne, efeita 

szozęsuwe, bo umiarkowane — lubo ozerwony



CZAS z Piątku 27  Kwietnia i860.

zapcminająo zasług oddanych, pa wstawała coraz 
wyraźniej na niektóre przynajmniej jego rozpo­
rządzenia. Dotknięty temi zarzutami i przygnębio­
ny trudnościami, z któremi _miał do walozenia, 
prosił po kilka razy o uwolnienie od służby, lecz 
zawsze napróżno. Mówiono, że N. Pan uważał go 
za niezbędnego na takiem stanowiska, na jakiem 
■ię znalazły ficanse państwa po wojnie. Czy wy­
padek ostatniej pożyczki, czy inne powody wpłynę­
ły na zmianę tsgo przekonania Cesarza, nie wia­
domo. To pewna, że w sobotę baron Bruok po 
długiej z N. Panem rozmowie zdawał się być 
przekonanym, że dalej ministrem być musi, i że 
w niedzielę wieczorem wracając z teatru, znalazł 
w domu zupełne usunięcie od służby. Żj się tego 
nie spodziewał, to twierdzę oi, którzy go widzieli 
w teatrze, i którzy mu towarzyszyli at do domu. 
Powiadają, żs kilka godzin w nocy przepędził na 
pisaniu i żs znaki choroby pokazały się dopiero 
% rana o 7mej. Bilet cesarski miał się znajdować 
na stoliku przy łóżku. Pomoo lekarzy była nada­
remną. W  dzień wszakże były chwile polep Stenia. 
Śmierć nastąpiła o 6 tej wieczorem. Ciało wysta- 
wionem zostało dziś wkaplioy protestanckiej. Po­
grzeb odbędzie się jntro.

Wśród takiego usposobienia umysłów, hołd na­
leży cichym, ale znakomitym przymiotom oh tra­
ktem i duszy, zgromadził dziś liozne z rozmai- 
tyoh klas i narodowości złożone towarzystwo, przy 
trumnie powszeohnie w Wiedniu lubionego i sza­
nowanego starca, ks'ęoia Konstantego Czartory­
skiego. Po długiój i oiężkićj ohorobie, zszedł on 
z tego świata wśród swój rodziny, ze spokojnym, 
aż do ostatniój obwili przytomnym umysłem, i 
i  czystóm do Boga, jak przez oałe życie, wznie- 
sionóm seroem. Liczne grono Polaków, ozłonko- 
wie poselstwa rosyjskiego i francuskiego, uczeni, 
artyści i tłum lądu, towarzyszył zwłokom do ko- 
śoioła Dominikanów, zkąd po poświęoeniu, prze­
niesiono je do grobu rodzinnego na cmentarzu 
W&hring. Jutro, tudzież w piątek i w niedzielę 
odbędę się msze żałobne, i requiem w kościele 
polskim ś. Rupreohta. Księię Konstanty Czartory­
ski, był jak wiadomo, młodszym bratem księoia 
Adama. Liozył wszakże lat 87.

P a r y ż  22 kwietnia.
E. Broszura w żółtój okładoe, bezimienna, przez 

dzienniki zapowiedziana, wydana u p. Dentu, a 
więc wyjść musiała z pod pióra autora pisma o 
Papieżu i kongresie. — Tak sobis powiedziała pu­
bliczność, tak głosili gracze giełdowi, i przez trzy 
dni rozrywano sobie owę broszurę z tytułem „La 
Coalition“. Jedni się unosili nad nią, drudzy ją 
Surowo sądzili, i każdy podług swoich widoków 
i życzeń wnioski z niój wyprowadzał. Ziprzeoze-
nie iói poohodaen la  o g ło szo n o  w dziem kaoh  rzą­
dowych i zapowiedziane Śledztwo przeoiw roz- 
nosioielóm fałszywych wieści na giełdzie, me prze­
konało tyoh, którzy wszędzie poszukują myśli 
autora pisma z d. 22 grudni*; mówili oni żs rząd 
wypiera się tój nowój broszury, wigo się do mój 
przyznaje — gdyby nie był do niój żadnego zna­
czenia przywiązywał, nie byłby na nią zwrócił 
uwagi. — Gdyby jednakie ani w gronie ciała dy­
plomatycznego ani w dziennikach zagranicznych 
nie objawiło się żadne poruszenie; wrażenie i tu­
taj słabło, a z niem przekonanie o pochodzeniu 
broszury. Mówię, te jćj autorem jest jeden zurzę- 
dników ministerstwa spraw wewnętrznych. W  wy­
daniu jój nie należy jednak upatrywać prostój 
spekulaoyi giełdowój, pisarskiój lub księgarskiój. 
Ponieważ myśli i wola jednego_ stanowi dziś wszy­
stko we Francyi, dziwić się nie można, że Fran- 
oya tój myśli i woli oiekawa, że ich troskliwie 
śledzi, ą wyśledziwszy, skwapliwie ohwyta, z nich 
wnioskuje, i przyszłych domyśla się wypadków. 
Pismo więc zewnętrzną postacią podobne do dwóch 
sławnych z roku zeszłego broszur, sposobem wy­
rażenia, stylem przypominające ich autora, mie- 
ezczące zdania i wyobrażenia, które mu są po­
wszechnie przypisywane, mogło zająć publiczność;

i chwilowo w błąd ją wprowadzić. Autor _ bro­
szury, „La Coalition“ wybornie udał głos pisarza 
broszury „o Papieżu i kongresie" — nie śmiałbym 
jednak twierdzić, że go udał jedynie w widoku 
spekulaoyi księgarskiój — bez wiadomości i upo­
ważnienia osób wysoko w rzędzie stojących.
W  piśmie tem można dojrzyó odbioia niektórych 
myśli krążąoych w Tuileriach, usłyszeć eoho słów 
tam wyrzeozonyoh. W każdym rasie uważać je 
należy jako pierwsze ostrzeżenie dane Anglii.

Wozorajszy dzień dwie wiadomośoi zagraniczne 
przyniósł: o ujęoiu w Amposta blisko blisk > Tor- 
tozy hrabiego Montemolin i jago brata Ferdy­
nanda, i o e x k o m u n i c e  o s o b i s t ó j  króla sar- 
dyńskiego ogłoszonój w Rzymis. Olłąozanie się 
Kabrery od hr. Montamolin przypisuję tój _ oko­
liczności, która powszeohae budzi podziwianie, iż 
ksiąte tea w odezwaoh przygotowanych do naro­
du histpańskiegc miał oświadozyć, iż poszikujęo 
praw swoioh, potwierdzeni* ioh od powszechnego 
głosowania zażąda.

Przyjęcie jakiego doztnła w Piemoncie pier­
wsza bulla ekskomunikacyjia, niedotykająoa niko­
go w szczególności i imiennie, lecz rozoiągijąca 
się do wszystkich, którzy udział przyjęli lab wpły­
wali w potępionyoh przez Stolicę Apostolską wy­
padkach, stało się powodem do wydania nowój 
bulli. W  Piemonoie nikt się wyklętym nie mnie­
mał—a raozój nikt n i klątwę nie zważał. Król 
podczas wielkiego tygodnia publioznie spowiedź 
wielkanocną odbył i do komunii był przypusjozo­
ny. Deputowani duohowni w parlamencie pie- 
monokim głosowali za przyłąozeniem Romanii. 
Duchowieństwo niglzie nie uchyla się od obrzę­
dów i modłów za sprawę, którą Rzym potępi, 
jako nadwerężającą prawa kośoiola katoliokiego. 
Taki stan długo trwać nie mógł. Jakie z iś  będą 
skutki powtórnój klątwy, przewidzieć nie można, 
lub przewidywać się niegodzi bez obudzonój tro­
skliwości i zasmucenia*).

Niema już dziś wątpliwoś ,i, iż polityka pie- 
monika ulsgajęo wpływowi rad i przestróg z g a ­
binetu oesarskiego wyszłycb, chce się na teraz 
wstrzymać w dalszyoh zamiarach, i że mimo opo­
ru stronników nieustająoego i rozległego rnohu, 
hr. Cavour pewnym jest większośoi w Izbach. Na- 
ozelnioy i stronnicy ruohu objawiają teraz wido- 
oznę niechęć i nieufność dla Cesarza Napoleona. 
Przytaozają tu słowa p. Rioasoli, który mi*ł rzec: 
„Cesarz powinien pamiętać, że jeżeli czytał Ma- 
ohiawela, Włochy go wydały." Sabaudczykowie 
ttórzy w wojsku piemonokićm służyli, przechodzę 
wszysoy do służby franouskićj; jeden tylko p. F o­
ra ohciał pozostać i mianowany został majorem i 
oficerem ordynansowym króla, gdy jednakże we-
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Romami, p o d a ł  się d o  d ym isy i- Król^ m u  jej me 
odmówił, szanujęo jego skrupuły religijne. Jest to 
podobno jedyny przykład w Piemoncie tego ro­
dzaju skrupułów. W  Rzymie jenerał Lunoricióre 
zajmuje się ozynnie wprowadzeniem w wykonanie 
organizaoyi wojsko wój, którą już poprzednio teo­
retycznie i na piśmie jenerał Goyon postanowił. 
Jenerałowa Goyon od dni oztereoh wróciła do 
Paryża; wojsko pod dowództwem jej męża zosta­
jące nie gotuje się wcale do 'opuszozenia Rzymu. 
Porozumienie między jenerałami Lamoricióre i 
Goyon jak najśoiślejsze panuje. Liozba oohotni- 
ków w wojsku papiezskióm ooraz się wzmaga. 
Onegdaj wyjechał ztąd do Rzymu młodszy syn 
księoia de Ligae urodzony z księżniczki Lubo- 
mirikiój, w o siu zaoiągnienia się do służby rzym- 
skiój pod rozkazami jenerała Lamoriciure.

jak tutaj nazywają ministrem broni (dei armi). O- 
statnim ministrem wojny był jenerał Farini, a od 
jego śmleroi piastował ten urząd par interim kar­
dynał Antonelli. Ta nominacya stała się dla wie­
lu osób powodem do utrzymywania, iż kardynał 
sekretarz stanu poniewolnie usuniętym został od 
rzeczonego urzędu, i że w usunięciu tem upatry­
wać należy pierwszy krok do zupełnego jego od­
stąpieni* od st?ru państwa. Zdtje się nam jednak, 
że to twierdzenie jest za śmiałem i że kardynał 
Antoaelli rad jest owszem pozbyoia się teki, któ­
ra była dlań raczej zawadę i zbytecznem zatru­
dnieniom.

Jenerał Lłmorioióre w towarzystwie ośmiu ad- 
jutantów opuścił wozoraj Rzym udsjąo się dc Ci- 
vita-C»stcllana, gdzie ma odbyć się przegląd woj­
skowy, ® później do Ankony, gdzie oałe wojiko 
m ł zluitrować i twierdzę obejrzeć.

Z zpawniają, że od ozisu wstąpienia jenerała de 
L im o r ic ie r a  dc służby papiezkiej i objęoia teki 
ministeryum wojny pri0I krewnego jego margr. 
Merode, który nie będzie zapewne niczem innem, 
jak wykonawcę woli jenor ,ł», rząd tutsjszy wstą­
pił odważnie na liberalniej izą drogę. Sironnictwo 
kardynała Antonellego jest głęboko zdumionem, 
a stroniiotwo anneksyonistó w podziela także, ale 
z przeciwnego oałkiem stanowiska, to zadziwianie. 
Janerał miał bardzo otwarcie powiedzieć Papieżj- 
wi w przytomności kardyaał* i pierwszego jego 
sekretarza i pomocnik* Mgra Derardi, że nic a 
nio nie ohoe mieć z niemi dc ozynieaia, iż pragnie 
we wszystkiam znosić się bezpośrednio z Ojcem 
świętym. Dzisiejszy dziennik genueński zawierają­
cy korespcndenoyę Wiktora Emanuela z Papie­
żem i hr. Csvoura * kardynałem Antonollim, pu- 
szotony został i czytają go wszędzie po kawiar-
niaoh. . . . . ,

Piszą nam z Florenoyi, »z niepodobna opisać 
zapału, z jakim król przyjętym był we Florenoyi; 
wszystkie hotele w tem miśście zapełniane przez 
oudzoziemoów i Włoohów zewsząd przybyłyoh. 
W  dzień przyjazdu królewskiego, całe miasto wy­
sypało się na ulioę na jego przywitanie; wszystkie 
gmachy przystrojone były w obicia i w kwiaty, 
’iękna Florenoya usprawiedliwiała całkiem swe 

imie i zdała się jednym ogromnym koszem kwia­
tów. . i  • •O Syoylii nio wam z pewnośoią donieść me 
możemy: to tylko wiadomo, iż wszozęty ruch do­
tąd się przedłuża. Zresztą oddzieleni jesteśmy j#k- 
oy chińskim murem od Neapolu, który pod tym 
względem i pod wielu innemi zasługuje oałkiem 
na nazwę Chin europejskioh.

W  przeszłym tygodniu hr. Konstanty Branioki 
kupił tutaj obraz przypisywany Rafaelowi i wśe-

R z y m  20 kwietnis. 
Najważniejszym faktem tego tygodnia było mia­

nowanie Monsignora Merode ministrem wojny, czyli

*) Doniesienie o tój klątwie, jeśli nie jest mylne, to p rzy  
najmniej musi być przedwczesne. Gdyby klątwa ta powtórna 
rzneoną była, niepodobna abyśmy o nićj nie już przez Paryż 
ale wprost nieotrzymali depeszy telegraficznej. (Red.  C®.)

W i e d e ń  25 kwietnia. Jak wiadome, z dniem 
1 maja wchodzi w wykonanie nowa ustawa prze­
mysłowa, na zasadzie którój ustają dawne ograni­
czenia cechowe i kongregacyjne, a przedsiębior­
stwa przemysłowe podzielone na wolne i konsen- 
sowe, mogą być, pierwsze prowadzone przez każde­
go kto się w tym celu zgłosi do magistratu lub 
urzędu powiatowego; drugie zaś wymagają szcze­
gólnych pozwoleń ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne, przepisy zdrowia, ogniowe itp. jakoteż 
niekiedy na uzdolnienie przemysłowca. Ustawę tę 
podaliśmy dawnićj w całości *). Odnośnie do tój 
ustawy, Ministerstwa spraw wewnętrznych i skarbu 
wydały rozporządzenie następujące pod d. 22 b. m. 
względem zniesienia dotychczasowych opłat pobie­
ranych przy udzielaniu konsensów przemysłowych, 
a zaprowadzenia w to miejsce innych opłat tak 
przy prostem zameldowaniu rozpoczęcia jakowego 
przemysłu, jak również tam, gdzie potrzeba konsen 
su na jego prowadzenie. Rozporządzenie to brzmi: 

W  skutku najwyższego upoważnienia z d. 22go

kwietnia 1860 Ministerstwa spraw wewnętrznych i 
skarbu rozporządzają jak następuje:

1) Wszystkie taksy i opłaty pobierane dotąd przez 
gminy pod jakimkolwiek tatniem ; powedu otwar­
cia jakowego prze wolnego lub udzielenia
konsensu zarobkowego, zniesione zostają.

2) Przy zameldowaniu rozpoczęcia jakowego prze­
mysłu wolnego lub podania o udzielenie konsensu 
zarobkowego, mają być składane następujące opła­
ty do skarbu państwa:

a) Wszelkie podanie, w którem donosi się wła­
dzy o samoistnem prowadzeniu wolnego przemy­
słu, lub też prosi się o udzielenie konsensu po­
trzebnego do jego prowadzenia, podlega stalćj o- 
płacie stęplowćj w miarę ludności miejsca gdzie 
przemysł jest prowadzony. Opłata stęplowa wyno­
si: w Wiedniu: zlr. 6; w miastach liczących prze­
szło 50,000 mieszkańców: 4 zlr., od 10,000 do 
50,000 mieszkańców: 3 zlr., od 5000 do 10,000 
mieszkańców 2 zlr., na wszystkich innych miej­
scach: złr. 1 50 c.

Wymiar ten opłaty liczy się tylko od pierwsze­
go arkusza podania, wszystkie inne arkusze pod­
legają opłacie stępia 33 c. wraz z dodatkiem.

b) W przypadku, gdzie 10% rocznćj należytości 
podatków stałych (bez dodatków) przypadających 
od dotyczącego przemysłu, przenosi stałą opłatę stę- 
plową należącą podług ustępu a) za pierwszy ar­
kusz podania, wtedy ta nadwyżka policzoną będzie 
jako dalsza bezpośrednia nalezytość, i ma być wraz 
ze stałym podatkiem zapisaną na rzecz przemy­
słowca i raz na zawsze ściągniętą od niego przy 
pierwszćj racie podatku. (Dla objaśnienia  ̂tego 
ustępu dajemy następujący przykład: Rękodzielnik 
płaci, dajmy na to w Krakowie 40 złr. podatku 
od swojego przemysłu; a gdy podług powyższego 
rozporządzenia przypadałby na niego stępel 3 złr. 
jako w mieście niedocbodzącem 50,000 mieszkań­
ców, przeto nadwyżka 10-procentowa podatku sta­
łego w porównaniu z opłatą stęplową wyniesie 1 
złr. i takowy 1 złr. ma być złożony w k«sie  ̂przy 
pierwszćj z kolei racie podatkowćj, ten tylke jeden 
raz na zawsze. Przyp. Red. Cz.).

3. Władze przemysłowe (magistraty, urzędy po­
wiatowe) mają natychmiast po udzieleniu stronie 
biletu zarobkowego lub konsensu i zapisaniu przed­
siębiorstwa w spisy przemysłowe, przesłać akta 
władzy podatkowćj celem wymierzenia podatków 
stałych od tego przemysłu, jakoteż opłaty bezpo- 
średnićj oznaczonćj w §. 2m ustęp b).

4. Przepisy powyższe wchodzą w wykonanie od 
dnia Igo maja 1860.

Wiedeń 22go kwietnia 1860.
(podp.) Hr. Goluchowski w. r. Bar. Bruck w. r.
—  Dzisiejsze dzienniki zajm ują sie jeszcze ob- 

Biotuio Szczegółami odno iiąeem i się do osta tn ich
chwil życia zmarłego ministra skarbu. Oesłr. Ztg 
pisze w tym przedmiocie: W niedzielę był wido­
cznie wesół, rozmawiał z kilkoma przyjaciółmi o 
tćro co zamierza w tych dniach robić, był na przed­
stawieniu danćm na cel dobroczynny i w teatrze a 
ztamtąd o chłodzie powracał pieszo do domu. Gdy 
jak zwykle udał się do swojego gabinetu, przynie­
siono mu pismo zapieczętowane, otworzył je śpie-

*) Wyszła ona również oddzielnie z druku z objaśnieniami 
nakładem księgarni Juliusza W ilda w Krakowie.

sznie, przebiegł oczyma, zamyślił się, * potćm 
wsparł głowę na rękach i w takićm położeniu o- 
puścił go oddawca pisma. Domyślają się, ie  była 
to dymisya. Wkrótce potćm wszedł do pokoju fa­
milijnego, pił herbatę, był bardzo spokojny, lecz 
milczący i udał się wreszcie na spoczynek. Rano 
zadzwonił, synowie przybiegli, narzekał na zajęcie 
głowy i bóle brzucha; gorączka rozczerwieniła mu 
twarz. Lekarz wezwany oświadczył, ze silne ude­
rzenie krwi na mózg nastąpiło, że nadejdą ataki 
apoplektyczne i krew mu puścił. W godzinę po­
tćm odbyła się rada lekarzy, na którćj znajdował 
się także lekarz przyboczny cesarski Dr. Seebur- 
ger; pochwalono postępowanie lekarza, cierpienie 
zwolniało i ten stan poprawy trwał do godziny 
5% wieczór. Wtedy chory narzekał na nowe bo­
leści, usiłował się podnieść, zachłysnął gję j iyć prze-

płaszcz Twardowskiego za nadto widomy, ściąga 
na siebie całą uwagą ze szkodą innych ozęści wa­
żniejszych .°“r‘ IU- Co do osoby Twardowskiego, 
uważają niektórzy, malarz od podania gmin­
nego odstąpił i zamiast rubasznego szlachcioa, 
p rzed staw ił jakiegoś włoskiego Ciarlatant. Trudno 
mu to brać z» *ł0 » zwł*szcza że w tym przypad­
ku mniój miał do ozynienia z powieścią gminną, 
a więcćj z faktem Przez historyę podanym.

Druga jego praca: nazanie do śledzia, akwa­
reli*, przedstawia ostatnią ohwilą końoząoego się 
karnawału, tak, jak ją Klt0^  °Pis»ł: „W osta­
tni wtorek— powiada on jeaeu z m; ^ zy  kom­
panii ubierał się za księdza włożyW8Xy na 8Uknie 
zamiast komży koszulę, * stuły pas na
szyi zawiesiwszy, i stawał w stoł­
ku kobiercem do ściany przybitym wpół p*8a za- 
słoniony, wydając się jak w am bp nie, kaza­
nie w jakićj śmieszoćj materyi; 1 to było jui po 
skońozonych tańoach naksitałt pożegnam* 
puitnego". Artysta oddał tę pełną dr*maty0lno- 
ści ohwilę... liczne towarzystwo kontuszowoów i 
dam zmęoione pląsami otaoza tę improwizowaną 
kazalnią, z którćj mówoa prawi jakieś śmieszne 
rzeczy, bo się kompania od śmiechu zanosi.... 
Sposób malowania, a szozególnićj kompozyoy* “ * 
gur wyborna— jedno tylko eo sprawia nieprzyje­
mne wrażenie, to skarykaturowane fizyonomie 
polskie, a szozególnićj ów klęcząoy, niby mini­
strant, z przekręconą na karku głow ą.... Typy 
głów nasiych ojców, były w ogól* bardzo piękne 
i poważne, nawet pr?y wesołości. Warto żeby je

artysta studiowił bądź z portretów, bądź ze sta­
rych ryoin.

C ygan ie  w  SHarym Sączu*

(Ciąg dalszy.)

Takich mieohów jest dwa obok każdej watry. 
Wśród nich siedzi oygan, albo czjśoiej cyganie, 
podrostek oo spogląda obojętnie, to w bok, to 
przed siebie zawraca czarnemi oczyma i podnosząo 
jedną rękę w górę a drugą na dół opuszozająo, 
dyma bez ustanku. I nie *lę to wygląda takie u- 
smolone oiemne oyganię, o J*s°y°h białkaoh w ko­
ło ozarnych źrenio i o bielutkion równy oh zębach, 
jak ono to leniwie to podnosi to opuszoza owe 
kudłate, srokate mieohy prawie samorodne.

Odtież jego niew ym yślna: jakiś z ojo* zdjęty 
spencer; jakieś coś, oo powinno okrywać oiało od 
pasa w dół i obie nogi pomżej kolan, *ie 8wego 
przeznaczenia nie pełni, mianowioie na kolanach i 
łytkaoh, tak jak koszulina na łokciach. Od wiel­
kiego zimna zawd*iewają mu kapelusz n* gło 
wę, a nogi przysuwa bliżej watry, zresztą mie­
chy może dla tego kudłate aby dymającemu oie-

^rzy tak pojedynozo urządzonem ognisku, sie­
dzi oygtn kotlarz na ziemi zajęty swą pracą. Naj­
przód strzyże stare kawałki miedzi do małej gli­
nianej miseozki, którą zakopuje w żarze ogniska. 
Kiedy się stopiła, zrzuoa wierzohne żużle id o  
czystej miedzi kładzie w szmatę obwinięta chemi­

czne jakieś oiałc, które łąotąo się z miedzią w kru­
chy amalgam ją zamienia. Kocinł odmyty chemi­
cznie i odozyszozony, posypuje owym proszkiem, 
trzyma chwilę nad ogniem, a miedź uwolniona od 
swego chemioznego spólnika, osadza się na kotle, 
łąoząo się najdoskonalej. Tak bez wszystkiego o- 
wego kotlarskiego huku puku , bez maszyn i przy­
rządów sporządzali, a zaraz i wybielali najdosko­
nalej, miedziane wszelkie naozyma; na poczekaniu, 
bez krętarstw i gadaniny.

Żyli w zupełnej zgodzie pomiędzy sobą podle­
gając swemu Wajdzie a poważająo dziad* swego 
siwego. Raz się zdarzyło: że młody oygan na mie­
ście ojoa nieusłachał i ooś mu odbrząknął; to go 
obaozywszy wajd*, skroił kijem parę razy aż się 
z /ią ł i do beoyrku zaprowadziwszy prosił, aby u- 
więzić i ukarać nieposłusznego syn*. Gdyby 11 
tak naszych paniczów wsjdowie chcieli do beoyr- 
ków prowadzić, toby może i teraźniejsza ioh liozba 
niepodołał* praoy sądzenia I...

A  więo praoowioi i zdolni oyganie orozą rodzi­
ców i starszych, żyją wzgodzie .

Żyli sobie miernie i skromnie, ale przyzwoioie. 
Codziennie wyjeżdżał do miasta wózek, i zamówio­
ną liozbę chleba brał u piekarza, któremu naprzód 
kilkanaście papierków bankowych złożyli, jako lu­
dzie porządni, którzy umieją i ohcą płacić. Kupo­
wali mięso, słoninę, ziemniaki i kaszę, a wszystko 
płacili gotowemi papierkami; bo złoto i srebro 
ohowali, za żadną oenę nie ohoąo wymienić. Jadło 
sporządzali porządnie, każden namiot osobno, i je­

dli regularnie. N a p o jó w  mocnych nieuiywali, ohy- 
ba ocasem wisa bardzo miernie i to li starsi tyl­
ko. Żaden się nigdy Lulki kurzyli doro­
śli tylko mtżozyzm ‘ komety, dzieci nigdy.

A  więc byli w *u*ozeniu słowa wstrze­
mięźliwymi, , ,

Mieli * ż°b ł bogaty, króliki i morskie świnki, 
które biegały w około namiotu, ale tylko oyga- 
nom dały się chwycić, a kogut wypierał im go­
dziny. Konie leżały i stały pod gołćm niebem, a 
były dość zażywne, żwawe, o dtngioh grzywach, 
poozęśoi białe, a na pierwszy rzut oka było wi­
dać, iż to konie cygańskie. Tak jak konie elegan­
tów, jak brykarzy, jak maziarzy konie swój od­
rębny typ majł> wk j te (lygj^skie. Ciekawa było 
patrzeć, jak rozkosznie na grubym śniegu rozoią- 
jrnione, ^°. c* B'? wygrzswałyl — tak samo 
jak  i kogut i morskie świnki i króliki, i naga ais to 
ozęsta zupełnie naga a wesoła dziatwa oygańska, 
o tyoh ozarnych świeoąoyoR oozaoh i tyoh wie- 
oznym uśmiechem wyszozerzanyoh białych ząbkach. 
WszF^k0 to zdrowiuteńkie, wesołe i zadowo­
lone * swego losu i położenia. Wieozór nucili pie­
śni jakieś przewlekłe smutne, ale żadnyoh zgiełków, 
hałasów niewyrabiali, zwyczajnie jako ludzie spo- 
kojoi i rzekłbym gospodarni, którzy poważają sie­
bie i swój własny przybytek, i lubią te swoje na­
mioty i nio chcą im nbliżyć. (D . o. n.)



CZAS z P iątku  27 K w ietnia i 860.
ftał. W  kilki: innych dziennikach znajdujemy 
wzmiankę o kilkakrotnych wymiotach w ciągu tćj 
krótkićj choroby.

Dla uzupełnienia podanych wczoraj szczegó­
łów o życiu bar. Bracka, dodimy jeszcze z karty 
pogrzebowej wykaz jego familii. Żona z domu Bu- 
szek, synowie: Karol, radzca legacyi, Otto, ka­
pitan korwety, Fryderyk kapitan i najmłodszy Jan; 
córki: Berta za Eugeniuszem Preu kapitanem okrę­
tu liniowego i Marya zamężna Skarpa. Zmarły po­
siadał ordery najwyższe prawie wszystkich państw 
europejskich jakotćż niektóre azyatyckie. Ciało jego 
było egzenterowane dziś rano dla przekonania się
0 powodach śmierci. Pogrzeb ma się odbyć jutro 
w kościele ewangelickim, a ciało powiezione bę­
dzie następnie do dóbr w Węgrzech.

— Pomimo zakazu odbywania zborów prote 
stanckich w Węgrzech, zastępca superintendenta 
Piotr Bologh zwołał takowy do Debreczyna na d 
20 b. m. Na kilka dni przedtem, zawezwano go, 
jak pisze Fortschritt, do W.Waradynu, gdzie w urzę­
dzie namiestniczym zwracano uwagę jego na nie­
prawne postępowanie, doradzając odwołanie zgro­
madzenia. Mimo tego, zgromadziło się jak donosi 
Wanderer, w Debreczynie około 20.000 obcych, do 
czego częścią jarmark, częścią odbycie zboru przy­
czyniły się. W  kościele zebrało się około 5,000 
osób już o Tej raao, a tysiące innych oczekiwało 
przededrzwiami. O godzinie 9 ukazały się władze 
kościelne. Po modlitwie komisarz rządowy zawe­
zwał w imieniu prawa zgromadzenie do rozejścia 
się, czyniąc odpowiedzialnym przewodniczącego. Ten 
oświadczył, że uczynić tego niemoże, gdyby zaś 
wyszedł, zgromadzenie dalćj mimo tego obrado­
wać będzie, właściwszem jest przeto aby naczel­
nik duchowny przewodniczył zgromadzeniu. Od­
czytano następnie rozporządzenie rządu z W. W a­
radynu zakazujące obrad. Za pierwszem i drągiem 
ostrzeżeniem obecni oświadczyli, że się nie rozejdą
1 naradzać się nieprzestaną, a przeto komisarz rzą­
dowy nadminił, że będzie obecnym zgromadzeniu, 
spodziewając się, że nic takiego niezajdzie, coby 
urzędowi jego uwłaczać miało. Przez dwa dni od 
bywały się obrady, zaczęte od sprawozdania depu- 
tacyi wysłanćj do Wiednia celem uzyskania zmiany 
rozporządzeń z d. 1 i 2 września r. z. Załatwiono 
Wiele spraw, a przedeszystkiem wybrano komitet 
nieustający z 6oiu członków i tyluż zastępców 
tłożony, który spraw kościoła ma bronić. Komitet 
ten składa się w połowie z księży a w połowie 
* osób świeckich. Następny zbór zwołany był na 
9go sierpnia. Skutk-em zapewne nowćj organizacyi 
Sdministracyjnćj w Węgrzech zapowiedzianej lista- 
»ni cesarskiemi z d, 19 bm. pomienione odbycie 
*boru nieściągnie na siebie takich następstw, ja­
kie spotkały zbory poprzednio wbrew prawu odbyte.

— Pozbawione zostały debitu pocztowego w ca- 
•ćj monarchii austryackićj następują :e dzienniki i 
Czasopisma: Nadwislanin wychodzący w Chełmnie; 
czasopisma miesięczne: Ritista contemporanea wy­
dawane w Turynie: florenckie Rmista di Firenze-, 
florencki? U piovano Arlotto-, tudzież duennik wy­
dawany W Rio Janeiro: II Monitore italiano.

wisty radca stanu, Bialoskurski.—  Pisarz, assesor 
kolegialny, Brzozowski 

Całe to obwieszczenie jest ułożone według zwykłe 
formy, wyjąwszy ostatni ustęp o mundurach oby 
watelskich jakiś przywdziać mają przewodniczący na 
zgromadzeniach, a co jest niepotrzebną nowością 
zaprowadzoną zapewne przez Prezesa Dyrekcyi Głó- 
wnćj będącego, jak wiadomo, jedynym urzędnikiem 
w Towarzystwie, którego mianowanie do rządu 
należy.

Królestwo Polskie.
W  roku bieżącym przypadają wybory połowy rad­

ców do wszystkich władz Towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego, to jest do ośmiu Dyrekcyj Szczegó­
łowych oraz do Dyrekcyi Głównej, będącej naczelną 
Władzą wykonawczą Towarzystwa i do Komitetu 
będącego najwyższą władzą nadzorczą. Dyrekcya 
główna oznaczyła w następującem obwieszczeniu 
bliższe termina wyborów w'każdym z ośmiu Oddzia­
łów Towarzystwa, odpowiądłjących ośmiu dawnym 
Województwom. W  obwieszczeniu tem, Dyrekcya 
główna donosi, iż wybory radców do władz Towa­
rzystwa odbędą się:

„Z gubemii warszawskiej Oddziału warszawskie­
go w Warszawie d. 25 kwietnia r. b.

Z gubernii augustowskiej w Suwałkach dnia 30 
kwietnia r. b.

Z gubernii lubelskiej Oddziału siedleckiego w Siedl­
cach d. 9 maja r. b.

Z gubernii lubelskiej Oddziału lubelskiego w Lu­
blinie d. 10 maja r. b.

Z gubernii radomskiej Oddziału kieleckiego w Kiel­
cach d. 15 maja r. b.

Z gubernii radomskiej Oddziału radomskiego
*  Radomiu d. 21 maja r. b.

Z gubernii warszawskiej Oddziału kaliskiego
* Kaliszu d. 25 maja r. b.

Z gubernii płockiej w Płocku d. 30 maja r. b. 
Dyrekcya G’ówna wzywa zatem właścicieli dóbr 

owarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu zastawio­
nych, ażeby w oznaczonych terminach na zebrania 

miast [powyżej wymienionych przybyć zechcieli, 
"tyczem zawiadamia:
.  a) Że stosownie do art. 16 prawa o Towarzystwie 
^edytowem  Ziemskiem z d. 20 kwietnia 1853 r.
?!«będą głosować na zebraniach; wdowy, rozwód­
k i separatki, panny doletnie, ani opiekunowie i 
rjjratorowie małoletnich lub bezwłasnowolnych 
**aścicieli dóbr stowarzyszonych.

h) Właściciele dóbr stowarzyszonych w służbie 
^dow ej zostający, powinni złożyć pozwolenia na- 
^daych władz rządowych jakiemi są Komisye rzą- 
.°*e , lub inne władze najwyższe, jeżeli na urzęda 
^Tow arzystw ie kredytowem pragną być wy-

Nakoniec przewodniczący na zebraniu i assesoro- 
,ł,® winni znajdować się w mundurach obywatel- 
kich, zaś stowarzyszeni w mundurach, lub przy­
b ity c h  ubraniach cywilnych.

Warszawa d. 21 marca 1860 r.— Prezes, rzeczy-

N i e m c y .
Elberfeld. Złg taki daje rozbiór okólnćj noty pru- 

skićj do rządów niemieckich, wydanćj temi dniami 
z powodu odrzucenia przez komisyę wojskową 
w Frankfurcie wniosków pruskich względem orga­
nizacyi sił zbrojnych Związku niemieckiego: 

Okólnik ten wyjaśnia dobitnie propozycye pru­
skie względem zmiany ustawy wojennćj Związku, 
a zarazem rozbiera zarzuty czynione tym wnioskom. 
Przedewszystkióm stara się zbić podejrzenia i nieu- 
faość, jaką wnioski pruskie wywołały. Zwraca u- 
wagę n i  groźne położenie obecne i daje przestro­
gi z tego powodu. Przedstawia konieczność powie­
rzenia Austryi i Prusom dowództwa nad wojska­
mi związkowemi i szczególną przykłada ważność 
do jedności działania i szybkiego gromadzenia sił 
zbrojnych przez bezzwłoczne łączenie się kontyn- 
gensów małych państw z wojskami austryackiemi 
i pruskiemi w każdym danym pr/ypadku. Zapowia­
da, ze Irusy  całemi siłami staną w obronie bez­
pieczeństwa Niemiec. Dotychczasowa ustawa wo­
jenna Związku niemieckiego nie przewiduje takie­
go przypadku. Dla tego zmiana organicznych prze- 
pisów jest niezbędną. Nigdy Prusy nie powierzą ca- 
łej sw-j armu wodzowi mianowanemu przez Zwią­
zek niemiecki, i rząd oświadcza to stanowczo i wy­
raźnie. Wzywa on reprezentantów swoich przy 
dworach niemieckich, aby wszelkiemi silami po­
pierali tę sprawę tak ważną i przedstawiali tym 
rządom, któreby przeciwnego były zdania, jakie jest 
w tćj mierze zapatrywanie się gabinetu pruskiego.

W ł o c h y .
Z dokumentów podanych przez Perseteranza 

podajemy następnie list hr. Cavoura do kardyna­
ła Antonelli, tudzież odpowiedź tego ostatniego. 
Oba te listy były przyłąozonsmi do podanój orzez 
nas onegdaj korespondenoyi Króla W iktora Em a­
nuela z Ojoem Świętym.

V. Hr. Carour do kardynała Antonelli. 
Przewielebność! Baron Roussy sekretarz posel­

stwa J.K.Mości jest oddawcą listu, który król, pan 
mój dostojny, napisał do Jego Świątobliwości, i 
ttóry raczysz W. Przewielebność złożyć w ręce 

Ojca Sgo. Ze względu na to co zaszło wRomanii, 
J.K.Mość uważał za obowiązek otworzyć serce 
swoje Papieżowi, i prosić go, aby rządowi jego 
ułatwił środki rozwiązania trudnego położenia obe­
cnego. W  tym celu wskazał, na jakićj podsta­
wie możnaby zjednoczyć dawne prawa z nowym 
porządkiem rzeczy zaprowadzonym w Romanii. Je­
śliby Ojciec Śty przyjął te propozycye za podsta­
wę układów, wtedy J. K. Mość ma zamiar pole­
cić hr. Fryderykowi Selopis, senatorowi królestwa, 
aby się udał do Rzymu w przedmiocie dotyczących 
układów. Ufam, że wybór jego nietylko z powodu 
jego odznaczających się umysłowych zalet i uczo- 
ności, lecz również dla jego religijnych i pojedna

Kronika miejscowa i lagraniczna.
K raków  26 kwietnia. Jarmark znacznie jeit ożywiony, 

przynajmniej o ile widać to z mchu panującego w rynku mię­
dzy kramami i po sklepach. W ogdle tak jak i za poprzednich 
jarmarków odzież i stroje główny stanowią targ po sklepach, 
kramach i kramikach zacząwszy od Sachsa z Wrocławia 
skończywszy na perkalikach w budzie sprzedawanych.

— Znany zaszczytnie w piśmiennictwie naszóm Adam Jo- 
cber, b. profesor b. uniwersytetu wileńskiegof autor między in- 
nemi dzieła: .Obraz bibliograficzno-historyczny literatury pol- 
skićj*, umarł w Wilnie w d. 3 kwietnia. Ś. p. Adam Jocher 
urodził się 2S grudnia 1791 r. Kształcił się najprzód w gi- 
mnazyum wileńskićm, a ukończywsiy je chlubnie, był od 1807 
r. uczniem uniwersytetu wileńskiego, w którym studiował nauki 
filozoficzne i historyczne; w r. 1811 zaszczytnie ukończył stu­
dia swoje ze stopniem magistra. I  od tćj daty rozpoczął ś. p. 
A. Jocher długi a mozolny zawód nauczyciela i pracownika na 
niwie ojczystego piśmiennictwa: był nauczycielem w Kownie 
i w przywatnych domach, jak np. Kublickich i Tyszkiewiczów; 
od r. 1827 objął urząd adjunkta bibliotekarza przy uniwersy- 
teckićj bibliotece, w tym takie czasie powierzono mu opisanie 
i układ zbiorów numizmatycznych nniwersytetu. Rok jeden 
(1830) wykładał język łaciński. Gdy po 1831 r. zniesiono uni­
wersytet wileński pozostawiając jedynie wydział medyczny pod 
nazwiskiem akademii medyczno-chirurgicznój, był aż do 1841 r. 
bibliotekarzem tćj akademii, w którymto czasie z powodu prze­
niesienia akademii do Kijowa, uwolniony został od urzędu 
swego. Następnie ał do samćj śmierci pracował nad bibliogra­
fią i filologią krajową, a owocem prac tyeb było prócz wielu 
innych drobnych rozpraw, bądź po pismach peryodyeznych 
rozrzuconych, bądź oddzielnie wydanych, bądź też pozo­
stałych dotąd w rękopiśmie, znane uczonemu światu dzieło: 
„Obraz bibliograficzno-historyczny" tomów trzy, które to je­
dnak dzieło nie z winy autora nie zostało ukończonćm. Inne 
jego dzieła ogłoszone drukiem są: Pelazgia (w języku łaciń­
skim) o związku języka greckiego z polskim (1851); Pisma 
pośmiertne Stanisława Łubieńskiego biskupa podkanclerzego 
kor., z łaeińskiego oryginału przełożył z dodatkiem (1855); 
Pogląd na kierunek, na bieg umysłów i nauk w przedmiotach 
wiary świętój po krajach dawnćj Polski, (1857); Harmonia 
mów (1859); Epilog historyi mowy pierwotnój (1858 r.).—Umarł, 
jak wspomnieliśmy, 3go kwietnia w Wilnie na tyfus. Wszyscy 
prawie miłośnicy nauki i licznie zebrani wychowańcy zakła­
dów naukowych wileńskich, oddali ostatnią posługę zasłużone­
mu mężowi: młodzież gimnazyalna zaniosła na barkach swoich 
do mogiły zwłoki jego. Umysł szlachetny i podniosły, gorąca 
miłość dla nauki, dla ktćrój z zaparciem się siebie całe pełne 
pracy życie poświęcił, dusza czysta i życie prawe zjednały mu 
współczucie i szacunek powszechny.

— Cała Anglia zajęta była przez kilka dni walką na kułaki 
dwóch zapaśników: Tom Sayers z Irlandyi i Heenan z Ameryki. 
Na stałym lądzie Europy niemamy nawet pojęcia, by ludzie 
wykształceni wszelkich klas spółeczeństwa mogli się do tego 
stopnia zapalać, aby dla widzenia tćj bójki narażać się nie­
tylko na podróż tajemniczą prawi świtem, ale nawet na pro­
ces, do wytoczenia którego wedle ustaw angielskich miały pra­
wo władze policyjne. Cóż powiedzieć jeszcze na to, te wraz 
z Heenanem przybył z Ameryki umyślnie dla widzenia tć, 
bitki tłum niepośledni Amerykanów. Wprawdzie bitka na ku­
łaki idzie już w zapomnienie, jak dawniój walka byków lub 
kogutów; straciła ona ju t wiele z swojego uroku, i żaden czło­
nek parlamentu nieśmiałby już dziś, jak to niegdyś bywało, iść 
na pięści ni ztąd ni z owąd, jedynie dla poszczycenia się swoją 
siłą lub zręcznością. Bój na kułaki został tylko dla zapaśników z 
rzemiosła, do jakich dwaj wymienieni należą. Tom Sayers miał 
imie niepokonanego atlety, a syt chwały i pieniędzy byłby 
we wszystkich trzech królestwach nieznalazł żadnego człowieka, 
coby się śmiał z nim mierzyć. Amerykanie dumą narodową pod-

gn. Była to wędka na niedoświadczonych i namiętnych. Bank 
homburski nie stracił szeląga temi czasy, lecz zbywa mu na go- 
ściach dotąd, chce ich więc ściągać fałszywemi wieściami.

Wczych zamysłów, których każdego czasu dawał : łechtani sprowadzili swojego krajowca Heensna, i od kilku ty- 
dowody, będzie przed Stolicą świętą świadczył, iż j godni ,ziT w cichości przygotowania, gdyż policya śledziła 
f*ąd królewski przejęty jest gorącóm i serdecznśm ‘"" 
życzeniem przystania na wszystkie warunki zgody,

T**'e tylko okoliczności pozwolą. Nie wątpię, 
ze W. iTzewielebność ocenisz to położenie rzeczy 
owym trafnym sądem, jaki posiadasz w wysokim 

umyśle, zaprawionym przez długi czas na 
awiadywaniu najwyższemi sprawami państwa, i 

nieo. ówisz w*parcia swego, aby się spełniły ty ­
czenia mojego dostojnego pana, i przyczynisz się 
do usunięcia przeszkód, jakieby mogły stanąć na 
zawad.,0 rozpoczęciu układów.

• i  u - *4°faniu mam zaszczyt wyrazić W. Prze­
wielebne sci moje najgłębsze uszanowanie, z jakićm 
się piszę Waszćj Przewielebności najniższym i naj- 
powinmejszym sługą.

Turyn 20go marca 1860. Kam il Car our.
VI. Kardynał Antonelli do hr. Catoura.

Pa“ lo,! Ran Baron Roussy, sekretarz dwo­
ru J. Mości wręczył mi list JW . Pana z dnia 
-0g° wraz z drugim listem Króla Jmci
Twego Najjaśniejszego Pana do Ojca Sgo, w któ­
rego poświęcone ręce takowy złożyłem jak nale­
żało. w  spadki wywołane właśnie w prowineyach 
Bonowi, err?ry, Forli i Rawenny są tego rodza­
ju, *e ° J C» ago j ak0 doczesnego zastępcę Tego, 
który jest rodłem sprawiedliwości, nie mogą pod 
żadnym skłonić do współdziałania w tćj
najoczywistszej niesprawiedliwości. Pojmiesz prze­
to J  W* P aD .* J. Świątobliwość nie jest w po­
łożeniu Pr*yjec,a propozycyj przedłożonych mu 
przez J- K- ” 05C Jako podstawę układów. Żsłoję 
przeto, ie  muszę oświadczyć, iż nie mogę w żaden 
s p o s ó b  ofiarować pomocy w spełnieniu życzeń Kró­
la Jmci, ani tez w pozyskaniu względów przez JW.
Pana mi ofiarowanych, skoro JW . Pan zważysz, 
że rozpoczęcie nuadó  w na podstawie grabieży je- 
dnćj części krajów Mohcy świętćj jest niepodobnćm, 
i że mi zupiłnie wzbronionóm jest z obowiązku 
słuszności i sumienia do jej uznania przyezynić się.

Przy tćj sposobności mam zaszczyt wyrazić JW .
Panu uczucia mojego szczególnego poważania.

Rzym 2go kwietnia 1860.
Kardynał Antonelli,

wszystkie kroki klnbistów boksowania. Nakoniec w d. 17 kwie­
tnia przed świtem, po tajnćm umówienia się, ruszyła czereda 
ciekawych a Londynu osobnemi pociągami kolei z dworca przy 
London-bridge. O god. 4tćj rano odeszły pociągi do Dover je­
den za drugim, a lubo policya poczyniła przygotowania na 
najbliższych stacyach, chybiła jednak, bo pociągi doszedłszy do 
Reigate o 30 mil od stolicy, skręciły uboczną koleją i o świ­
cie wysadziły kilka tysięcy ciekawych pod Earnborough. Nie 
należy pominąć tćj uwagi, że policya angielska niema tćj wła­
dzy jak na stałym lądzie, aby niedbać na formalnośei jakich 
potrzeba jćj gdy zechce wdawać się z urzędu w jaką sprawę. 
Za przybyciem wymierzono i wytknięto plac boju na łące i 
dwaj boxery stanęli do walki, wybrawszy losem, po którćj stro­
nie każdy z nich ma stanąć. Amerykanin był roślejszy i bar- 
czystszy od Irlandczyka, a ten za to zwinniejszy. Walka trwała 
2 godziny i 8 minut a walczący przeszło 40 razy uderzali na 
siebie, kiedy przerwała im dokończenie bitki polieya. Z początku 
amerykanin był górą i za każdem uderzeniem zdawało się, że 
pogruchocze przeciwnikowi kości, lecz przez fałszywe uderze­
nie parokrotne tak sobie zmachał prawą rękę, że potem już 
lewą tylko mógł działać zaczepnie, a prawćj używał li w obro­
nie dla odparcia ciosów Irlandczyka. Ten ostatni czując, że na 
żylastych muszkułach przeciwnika pozbija sobie bezskutecznie 
Pieści, oszczędzał się początkowo, a potem walił go tylko mią- 
Jzy oczy, aż mu podbiwszy ślepie i pokrwawiszy okropnie twarz 
Ca,ą. zdawał się być już bliskim wygranćj. Oczywiście że obe- 
oni temu widzowie bawili się tym czasem w zakłady. Naza- 
jotra przed sądem który miał decydować o wygranćj, stawił się 
Wko Sayers z ręką na chustce, z zapuchłą twarzą, a przeci- 
Wnilc J«go nie pokazał się wcale, i mówią że nie wydobrzeje 
rychło, a może nawet wzrok straci. Ze wszech stron nadsyłają 
“»ry dla walczących. Walka tylko odroczona; trzystu amery- 
*nów powróciło za Ocean, wioząc z sobą obszerne eprawo- 

* anie dziennika poświęconego wyścigom, bitkom itp. Oto j*- 
ustępów bójki na kułaki.

z  powodu uwagi naszego korespondenta rzymskiego 
*J«g° liście o zmianie pisowni w nazwis*u jenerała Lamorl- 

Pokazywano nam bilet jego wizytowy z r. 1849 kiedy 
P«ejeżdżał przoz Warszawę do P e t  e r s b u r g a  jako poseł rzeczy- 
pospolitój franenskićj przy dworze rosyjskim. Na karcie tćj je­
nerał używał tćj samćj pisowni nanwiska swego co dzisiaj, to 
jest d» la Uorieiert.

— Słusznie podejrzywąliśmy donl esienie « krociach wygra­
nych przez jakiegoś Hiszpana przy zielonym stole w Hombur

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

C h a m b e r y 24 kwietnia. R eznltit całkowity 
głosowanią w Sabaudyi przedstawia w przybliże­
niu następujące cyfry: 45,340 tak, 210 nie- 750 
wstrzymało się od glosowania. Doniesienia z Cha- 
blais mówią o jednogłośnećci wotów.

N e a p o l  21 kwietnia. Doniesienia o powstaniu 
w Trapani i innych miasta h nie potwiw aMją się. 
Bandy powstańoów loigane są przez wojsko.

R z y m  23 kwietnia. Msgr Merode ogłasza, ii  
objął ministerynm wojny.

R z y m  23 kwietnia. Rozkat dziennyM Sg ra ]^ 0. 
rode powołanego na ministra wojny opiew a, że 
otrzymał misyą czuwania nad potrzebami armii 
w chwilii, gdy W łochy chrzećcAńskie widzą nie_ 
bezpieczeństwo grożące dziedzinie kcśoicła. S p tł .  
ni on misyę tę sumiennie z gorliwą troskliwością 
dla żołnierzy, któryoh prreszła wierność jest pe­
wną rękojmią przyszłego ich postępowania.

M a d r y t  23 kwietnia. Nio jeszoze niepostano- 
wiono względem książąt przytrzymanych W Tor- 
tosa. Correspondent tntejiza donosi, żs rozkaz 
wydany przez marszałka O’D onnela, aby prze­
wieźć do Hiszpanii korpusy armii afrykaóskićj do­
wodzi, i i  pokój jest zapewnionym.

Nie podajemy jeszoze rozpraw Izby wyiszćj sej­
mu pruskiego nad wnioskiem księcia Wilh. R tdzi- 
wiłła względem towarzystw kredytowyoh ziemskich 
w W . Księstwie Poznaóskićm, gdyż wyoiąg z roz­
praw tyob, jaki znajdujemy w berlińskich dzienni- 
traob, jeat tak powierzchowny, ii  przypuś ićby na­
leżało, ie  na trybunsoh dziennikarskich przedmiot 
ten mało był rozumiany.

Z Turynu donoszą 22go, ie  zbierają t«m skład­
ki za pomooą list subikrypiyjnyi h ,  aby zebrać 
fundusze dla wsparcia powstańców w Sycylii.

K ról W iktor Emanuel w podróży swojej po 
nowo woielonyoh krajaob, udał się 23go do L i- 
worna, a we wtorek miał być w Pistoi i Lukoe, 
we środę w Sienis, we ozwartek w Arezzo.

Lamoricićre umacnia Ankonę i zakłada obozy 
ohcąo ducha w wojsku ożywić. Pogłoski o kro­
kach zaozepnyoh jeg o  rozpuszczane są w Romanii 
zapewne umyślnie, gd y i byłoby niepodobieństwem, 
aby jenerał ten myślał o oióm innćm w tćj chwili 
jak o działaniu odpornćm.

Z Genui donoszą, że wychodźoy netpolittńscy 
wybierają się stam tąd do Syoylii. W  oałyoh pół­
nocnych Włoszech zb ien ją  jtwnie fundusze na tę 
wyprawę. F arin i, który wyjeohał do króla, był 
podobno oiągle nagabywany przez wychodźców i 
dla tego oboiał sie usunąć na czas jakiś.

Wiadomośoi z Neapolu jakoteż z Syoylii nad- 
ohodząoe, są tak sprzeozne, i t  niepodobna ooe- 
nić, jaki jest obecny stan powstania. Trzeba 
w ogóle jedne i drugie źródła poozytaó za prze­
sadzone. Zapewnienia jsdnak , jakoby powstanie 
było uśmierzone, są zupełnie mylne.

Do Genui przywiózł d. 23go parowi;c „Isere* 
wiadomośoi z Palermo, dochodzące do 17go b. m. 
Potrstańoy oszańoowali się aż do Monreale; wszy­
stkie drobne załogi rozrzucone po wyspie, ścią­
gnięto do Palermo. Powstańoy odrzucili ofiaro­
waną sobie pod warunkiem złożenia broni, amne- 
styę.— Na tem się końozy doniesienie telegrafiozne 
z Genui o powstaniu syoylijskiem. Jeżeli taki jest 
istotny stan rzeczy, wojska królewskie trzymają 
się tylko po głównyoh miastach nadmorskich, a 
w samem Palerm o napierano są przez powstań­
ców, którzy trzymają okoliczne góry w swem rę ­
ku i dochodzą o godzinę drogi do stolioy, gdyż 
M onreale nie dalej leży i panuje nad miastem. 
Monreale jest miaeteoikiem na górze tego nazwi­
ska z zamkiem królewskim.

Dzienniki piemonckie mówią, *e »P*usilipp0« 
który odpłynął 16go z pod Meeayny donosi, i i  
* warowni Don Blaceo i Castfllapcio bom bardo­
wano miasto bez żadnćj prowokacyi. Z tł jg *  w jyja. 
lazzo złożyła broń. W  Trapsm wejsko bratało 
się z ludem (p. depesze 4̂ g r» f .) ,  30,000 po­
wstańców obiegło Palermo- W dwóch potyczkach 
pod Guadugna i San Lorenzo 10go bm. wojsko 
królewskie odniosło porażkę.

"Według wiadomości telegraficmych z Carogro- 
du z 23go kwietnia, P o rta  ustanowiła z banaie-
rów twneoznych Towarzystwo mające obradować 
nad sposobami ustalenia kursów pieniędzy i Pa­
pierów tureokich. Towarzystwo to ma rozpocząć 
swoje narady z d. 1 maja. Journal de Constanti­
nople donosi, iż wykupien:e i zniszczenie k»jmów 
czyli papierowych pieniędzy tureckich m* być u- 
kończonem zupełnie w przyszłym m!e3ią°n-

W edług listów z Japonii nadeszłych wraz z p o ­
cztą chińską a sięgających do pie rw szych  dni m ar­
ca, stosunki między Europejotykami a Japończy­
kami, są prawie zupełnie zerwane, wszeUi handel 
między niemi upadł, m ieszkańoy  Japonii mają za­
raz wdawać się z cudzoiiemcjms * władze japoń­
skie patrzą obojętnie, g d / Japończyoy n»padają 
lub rozbijają E  iropejozyków ZCzających się
w ulice miast. W  pierwszych dniach marna zamor­
dowali Japcńozyoy na ulicach miasta Jokuh*ma, 
kapitana dowodząoego okrętem holenderskim. ZJa- 
ja się przetc, że po ukończeniu wyprawy do Chin, 
Anglia i Francya wykonań będą musiały nową 
wyprawę do Japonii.

Antoni Ktobukowski, Redaktor odpowiedzialny.



Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
( w wnlooio austryzoklńj).

CZAS * Piątka 27 Kwietnia i860 .

U W I A D O M I E N I E

K r a b ó w  36 kwietnia. 

Banknoty polnkie «  100 * .  now.
Ruble o b rą c z k o w e  • • • • • • •
T alary  praskie z» 160 sir . now. . . .

złp.

W u jechali: Józef* Pawlicka, Mary* Zakrzeńaka, W ład y - 
a law  Mlerossewkl, Anastazy W ie lo jło w sk i obyjr. ^  ^
August Hamilton teehn. na prywatne m iesikanlę- rgohm|8trl 
brownieka w l. ó ^ r  do Jaworza. Franciszek M ały™  

_____________ H 2 5 L J .  pl0 'y»»  Heleel de S t.rn e t.in  w łaśo . dóbr do

iąd a ją  j l a o ą  G ó r k l ^  p0L !lK i. Karol Z ielid .ki, Jan  Sadowski, S U f.n

Srebro nowe - 
Półim p.ryały ro*yl‘kf° • . 
N.poleondory 2 0 -fr. . . .
Dakaty holondorsKie wmbo 

auetryaokie..

z lr .

L isty  zastawne galicyjskie z kuponami.
Obligacy. indemn. z kuponami.................
P o iy o zk a  narodowa z r. 1864
Akcye kolei galicyjskiej za sztukę . . 
L isty  zastawne polskie z kuponami ■ .

348 
10 
T6 

133] 
10 90 
10 80 
6 3 1 
6 36 

66
T4 50
79] — 
137 
100]

Grabowski, W ładysław  Koźmiński ob. z Kióleslwa- u rasow sai,  j  ____    «ł„._„nati>rn
Sol ubert piw ow ar' z NGgowic. H r n . s t  M orgenst,o“ |k o w ik i
z Rzeszowa. Jan  Sommer kap. z Talnik. Jó ie f  G ^
Dr nraw s, Hyacenty i W ładysław  Podgórsoy kupcy * 8“ *
L u d w i k  Kozłowski nr*, k o l .f  z W iednie. Karol Schulze, k j .  
z W rocław ia. Arnold Rauten v. Iosleben ck. por s  Mo

I n a e r a * y.

W i e d e ń  36 kwietnia (te leg raf.)
Augsborg 100 z łre ń ..............................................
Hamburg 100 M a rk ó w ....................................
Londyn 10  .........................................................
Pary* 100 f r a n k ó w .........................................
D u k a t .....................................................................
*•/. M e t a l i k i .......................................................

„ „ a a  walutę auetr.
*JV. .  .......................
* /• B .....................
3%  ,  .......................
Losy s roku 1834 . . . .

.  18 3 9 . •

.  1864 . •
Poiyozka narodowa. . . •
Obligacye indemn. galio. .
Akeye b an k o w e ..................

„ kolei półnoenój . .
kred y tu  rnchom ego 

B kolei fran e u sk o -a u e try ackiej

L w ó w  34 kwietnia.

n ^ ^ p B ^ 't z e l a d n ik a  introligatorskiego P. B l e d i ę  z Cio 
N ^ g sy n z , natoraz w K r a k o w ie ,  zaprasza na k r0 

tką rormowę - (L . A. W ipperich  
introligator uuiwereytockl, n iea Wiólua Nr. 160.

Z dniem l y m  m a j a  r. b. otw arty będzie

O G R Ó D S T R Z E L E C K I
gdiie pod zarządem nowego dzieriaw oy dostać będzie mo n a  
wsrelakioh potraw i napojów, śmietany słodkiój i kwaśnej, 
n leka prosto od krów I wód m ineralnych, wszystko po oe- 
naoh najprzystępniejszych. _ ^

^ ^ o n a m e n t a  mioBlęcino tabżo pr»y]muj^ §'£• 
s n i e s a k a i i l e  w ogrodzie Jest również do wynajęcia

bmeopatyc*ny Lciarz
F ln W n r m p .rlv o v n v

[401] Ogłoszenie. (3 -3 )

Podaje się do publicinój wiadomości, iś w sklepie pod L. 
134 przy ulicy Szczepańskiój

w  d n i u  *5ym h . m .  i r .
rozpocznie się m

' W 7 '  " W "  SSB w e *  J E M . 2 K  J E D  U >  ./Wk. a K

tłi

|ri,

obrazów litografowanych i kolorowych
n a d  4 , 0 0 0  sztuk r ó ż n e j  w i e l k o ś c i

przez publiczni} licy tację , a to w godzinach od 9ój do I2ój 
z rana, a od 3ój do 6ój po poładniu.

Doktor medycyny

SZCZEPAN EDWARD KELER
micszk»jqcy przy ulioy F loryańsliój pod L. 3 3 0  (w  
kupca VI go Dutkiewicza) n» pierwrzem piętrze, ordynuje jaa  
dotąd od godziny ró j do l ló j ,  i od fó j do 6ój.

Równiei udziela rady lekarskiej na listy  frankowane i prze­
była odpowiednio lekarstwa. (33 3 -1 -4 ).

FELIKS SZELIGOWSKI
PIANISTAF O R T E

[399]
(1 -3 )

Dukat holenderski 
,  anstryaoki . . 

Półim peryał rosyjski
Rnbel r o s y j s k i ................................
T alar pruski ■ •  .......................
Pięciozłotówka p o l s k a ..................
L isty zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon.

W s r u i a w a  34 kwietnia.
P ó łim p e ry a ły .............................................
Obligi s k a r b o w e .....................................

kupon ................................
Listy zastawne n i o k r e s u ..................

kupon

10 76

84 13
73 38

78 8079 75

i K  K
przy ulicy S ław kow skiej pod L . 261

n a p r z e c i w  H o t e l u  S a s k i e g o
przyjmuje zamówienia na  ___

N O W E  F O H T H P I A M A
z pierwszych fabryk wiedeńskich^ które po Cenach fADry 

CZHVCh dostawić może, — tudzież podejmuje się
n a p r a w y  F o r t e p i a n ó w  1 s t r o j e n i a  tychże

rubli — Powtórne wezwanie
rubli

W r o c ł a w  35 kwietnia. 
Bankioty sustryaoklo w mon. nowój .
Po lsk i, bilety bankow o............................

„ listy  z a s ta w n e ...........................
Poznański, listy zastawne 4'/» ■ • • 

,  „ „ 8 J%  . . .
Obligi k rak .-sz ląsk ....................................

do udziału w  piątej loteryi rządowej dla celów dobra
powszechnego.

74}}
8 8 *
87]

100]
-  89]

73} -

Pooiągl osobowe ha ko lej u oh ietainyoh.

O d c h o d z ą
l  K ra ko w a  do  W a rsza w y  1 r a n o  =  do  W iednia  i

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po poiud. _  
do Ostrawy (pr.Bogumin (Odorberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano;=do Przeworska 10.30 rano;=do 
Wieliczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa 7 raoo; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
z Szczakowa do Granicy 10. 15 raso; 1. 48 po po­

łudniu; 7 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu—z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w ieczór=  
i  Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 w ieczór=z Ostrawy (przez Bogn 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiccz =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z fYuswor- 
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wiec. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; ~  do 
Przeworska 4. 30 po południu.

Przyjechali od 2 5  do 2 6  kwietnia.
nOTRL POLLKRA. Hr. Ł oś Alfred w ł. dóbr z Królestwa. 

Bar. Pach Hipol t w ł. kopalń z Białój. Sam łer H art kupiec, 
Skrzyński Ignacy w ł. dóbr, Liebreoht Msksm. kup., Newethy 
Igaaoy asseeor a Galicy'. Jan  Sohlcdler dyr. dóbr s Żywca. 
Lisowleeki Antoni w l. dóbr z W iednia. Szybalski Pel'oyan 
wł .  dóbr s Rygnllo. Zapa'ski Józef w ł. dóbr z W ęgrsyno- 
wio. Szozeolowiki Stanisław  ob. z Synem z Paryża. W iesio­
łow ski Hipolit ob. a Pjigkk Q irlioki S tanisław  obywatel se 
fiłotwlny-

W yjech a li!  S*yb-Lk| KoHojan w łaś. dóbr do Lwowa. Ne- 
wethT EdW. »sesor do Berliua. Karol W acław  E hrle r adw. 
Jn  B iałój. C hrystianl Józef kom< wojs. do W iednia. Hartman 
Karol inżynier d o R o sy l. Bohm Alfred fabr. do Galieyl- 0 -  
ste rse tzer Leon, K«minknr p rw o ( u jlak i Aleksy kupoy do 
Prazi. W olfgang Am ster koregp. Moręwy. Mniszek T y- 
tns w ł dóbr do Nlem**0- P«paliosey Gyala w ł. dóbr z fam
do Tarnopola. Bar. w ł. dóbr do Rzesso-
wa Graf Itnacy  a jest oo rru s . tfeóorowics Ignaoy ofleyal. do 
W łooh. W asilew ski ? _*ł *4*!?' d° ° P ‘ wy- Sohwanda
Ignacy ob , Schindler Antoni w ł. dóbr do Berna

nO T E L  ROSYJSKI. M auryoy airon CediDiokl w łaś. dóbr, 
Herman Pohl kap. * RzosfOWS- J  k ip  , Zygmunt
Winnicki dzlei żawca z P ru s . J  pryw. .  fam
ze Szezakawy. K.r.,1 Keluzia I j t g f ^ n  B e lsk . Alfred 
Bogusz w ł. dóbr z Rzomlenia. W ło«E er* OUgewski cbyw.

* WttfecAoK: Maurycy bur. Cedinicki w ł. dóbr, Herman Pohl 
kup. do Opawy. Joanna Kowalinka pryw. z ram do Sseza- 
kowy. Zygm. Winnloki dzlorż. do Lwowa. Harol Prlmavesl, 
Prano. Prlmavesi kup. do W iednia, August W eber adwokat do 
W eissk irshen .

HOTKI, d rE ID E N S K I. Henryk se S ław na Bfawtńskl wł. 
dóbr s Kleczy. Kornel Chwalibóg w ł. dóbr •  *on» * Grojoa.

W yjechali-. Józef Ficht kup. do Tarnowa. Dammann Fran- 
oiizak kup. do Oorllc. Józefa hr, Zam oyska w łaso. dóbr do

HOTEL SASKI. Hurya Koszutska s fam., Jan  D |m bski, 
W ład y sław  Slaskl ob. i  Polski. Julius* W olfart ob. ■ T y - 
śmisnioy. ____________  _____________ ______ _

Loteryo rządow e powszechnie użyteczne, których przeprowadzenie polecone 
sobie ma D yrekcya dochodów loteryjnych w W iedniu , a  które, jak  wiadomo, 
je g o  C  K. A postolska M ość zarządzić  ra c z y ł w ojcowskiej s tan n n o sc i z tem 
przeznaczeniem , ażeby czysty  ich dochód, bez w szelkiego potrącenia użytym 
b y ł  w yłącznie  na otworzenie nowych publicznych zak ładów  dobroczynności, 
albo na wspomożenie takowych już istniejących,— znalazły  z powodu błogich
celów SWOICH we w»*y»iKion Ht.joot. K , , I n a j i y c ą l i w s / ą ,
a  w ezw aniu  do u d z ia łu  w  nich ze w sząd  tak  skutecznie odpow iedziano, iz
z plonów dotychczasow ych czterech loteryj, mimo znacznej każdego razu w y­
p ła ty  w ygran, instytuta N ajm iłości wiej uwzględnione, obficie daram i pienię-
żnemi m ogły  być obdzielone.

Jakoż  inaczój być n’e może, albowiem w wielkiem cesa:stw ie austryackiem  
niezliczona jest ilość szlachetnych, których serce żywem bije spółczuciem  dla 
nieszczęśliw ych, a  których szczodrobliwa ręka każdego czasu do pomocy g o -

t0 P rzeprow adza się obecnie p i ą t a  loterya rządow a dla celów powszechnie 
użytecznych, której ciągnienie nastąpić ma już dnia 12  m aja 1 8 6 0  r., a któ­
ra  wedle obwieszczonego program u g ry  zaw iera  z.n&rzne w y g n n e  o 7 0 ,0 0 0 ,
3 0 ,0 0 0 , 2 0 ,0 0 0 , 1 5 ,0 0 0 , 1 0 ,0 0 0 , 8 ,0 0 0 , 6 ,0 0 0 , 5 ,0 0 0 . 4 ,0 0 0 , 3 ,0 0 0 , 
2  0 0 0 , 1 ,0 0 0  z ł. itd. O g ó ł e m  w  s u m i e  3 0 0 , 0 0 0  z ł .  a u s t r .
C zysty  dochód tejże loteryi przeznaczony jest wedle N ajm iłościw szego posta­
nowienia N ajjaśrrejszpgo P an a  w jednej p o ło w ie :
na zaleien*e krajowego zakładu obłąkanych dla Styryi, Karyntyi i Krainy, tu­

dzież na wspomożenie instytutu głuchoniemych w Celowcu,
w drugiej połowie zaś  —

na założenie wojskowej łaźni w Piszczanach we Węgrzech.
O błąkanie r^zu iru , pozbawienie słuchu i m ow y, kalectwa wojenne!— o 

jakże  te wspomnienia przenikają duszę ludzką i pobudzają do niesienia w szel- 
k ch ofiar n ieszczęśliw ym , pozbawionym owej Boskiej iskry rozum u, lub s łu ­
chu i mowy, nie mniej powracającym  z krw aw ego pola boju s ła w y  z członka­
mi uszkodzonewi lub zdrowiem nadwerężonem

/A L .r t A WOVnrAmln J/% n k l i t  ■ lilailk łis SO by to wezwanie do obfitego udziału  w piątój lo te ry i, w ystosow ane, 
z wielką ufnością do wszystkich przyjaciół ludzkości w interesie onych nie­
s z c z ę ś liw y ^ , tak wielce pożałow ania godnych , znowu tę sarnę życzliwą

i i , .  ar7 .iA tn fiA  ! A . ł n L U  c o w iA  k n i n a  n l n n v .  i a k  W 6 ZW AIi !a  l u f  n n -
S Z C / * t / 8 l l  TT J  * J  ~ — >1 I V 1 W  U UU MA  V ?f w n i w  vsm j w»» ^   W g  J  0

znalazło  wziętość i przyniosło takie sam e hojne plony, jak  wezwania lat po­
przednich, i °by ci życzliwi uczestn icy , którym by fortuna nie w ynagrodziła
1 i 1*2 mai a .  v n a lo r r l i  r> • rrrn  ri o u; ł a m  n r / P f i f f l  Alit
n rZ P Q n iC H   ̂ J O j ' l f i l i w i  U tf lC B lu u y j  J n i u i y  u i u j  # j
na dniu naai a ) znaleźli nagrodę w t e m  prześw iadczeniu  swojem, iż się 
z datkiem swym do ulżenia dolegliwości spółbraci cierpiących przyłożyli,

pomocy " " le ' PŁ « s " i i ^ g t U Je  3  z ł o t e  w a l .  a n s t r .
Wydział loteryi rządowych dla celów powszechnie użytecznych przy c. k. dyre-

kcyi dochodów loteryjnych.
Wiedeń w miesiącu kwietniu 1860 r.

(3 1 3 -3 -3 )

F r y d e r y k  S o h r a n k ,
c. k. Radca rządowy.

SPO STRZEŻENIA M ETEOROLOC
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s. kar.
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Rosomors.
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89

Usroook
i następnie wiatru

saonoónl słaby
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pogoda s ohmoran

pashm ono

rICZNE.

W T Z  wolnej r ę k r ^ f
pod korzystnemi warunkami jest do s p r z e ­

d a n i a  lub do w y d x i e r i a w l e n i a

A P T E K A R S
W  KRAKOWIE

W  g ł ó w n y  111 R y n k u
w domu własnym, przy którćj nowonabywca 
może mieć stosowne pomieszkanie. — W ia­
domość u  R ządzcy Drukarni „Czasu.u

(3 9 6 -3 -4 )

a r a t  uprasza rodzonych sióstr swoich Feliksę i 
: Jóscfę z rodzloów Ludwika i Marianny s O rsy - 

. Jzew sk lo h  Michałowskie o owiadomieaie go o miej-
I son pobytn ich teraśniejszegc, — ostatnia wladomcśń pobytu 

Feliksy MiohałowskióJ u familii Orsyzewskioh by ła  w W l- 
1 śniowoaoh koło Poozajowa w otsarstw ie rosyjsklew.

Sew eryn M ichałowski. 
W  Medyce, koło Przemyśla w Gallcyl. __________(d O f-D

Wieś JANCZOWA
I w obwodzie Sądeckim, obejmująca ról 258 mórg 1,058 sa in l U , 
ogrodów 3 mórg 603 si}ini Q ,  ł^ k  24 mórg 1,453 sa to i Q ,  
pastwisk 38 mórg 337 sąin i □ ,  je s t od

3 4 g o  c w e r w c a  I 8 6 0  r . 
do w y d i i o r ś a w i e n i a .  — Bllisza wiadomość a  W łsśolclela 
A . * .  w KRASNEM, pocztą N o w y  S ą c z .  (3 9 6 -3 -3 )

Elise Reldimann

Wszelkich wyrobów Jubilerskich

złotych i srebrnych.

F.FROHŁICH Jubilera.

po n a j t a ń s z y c h  cenach
dostać można, jako też reparacye wszelkich  
zegarów , sumiennie wykonać, podejmuje się

Zjawiska
napowietrzna

zmiana elsp*“ 
w ciąga dni*

od

]- 3 ’6

do

Jozef Salalecki

Nouveautćs

W ł T  ICUHIU
P oO ciasjarm arh n  w  K rakowie w  A  
w n ym  ryn k u  ob ok  k s ię g a m i p- F 
Bwim gardtcna. (89i-» ^

W  Drokimi ,CZASIT.«
R ądw a Drukarnię Antoni Rothśr.

decoróe do plosieurs mćdailles pour l'industrie et 
commerce, vient du retour 8e Paris pour la pre­

miere fois pour la foire de Cracovie,
et se reoommande avec tontes sortes d’objets de parnrs anssi 
quo nćfllgós poor Dames d’apres ies dernlórra modes de Pa­
ris, nonobstsnt de la fabrication de see fabriqnes de dentelles 

| de Brexelles, tels qnz: robes, voiles nnptlales, dcharpes, ehe- 
misottes, layettes de baptdme et couverlures le tout an pins 

I vite et
auoe price let plus juste.

1 L’,n  «« oh»r»« „ov.l a .  Boitojor el repórer les dentelles 
|e t  les rem ettre a nenf. (390-1)

Ł o g e m e u t:
Hotel de Dresde, premier etage Nr. 2.

tak zagranicznych jako  też w łasnych  w yro­
bów, lub podług  życzeń zamówionych, za

ita jum iarkow ańsza  cenę
dostać można u

w R y n k u  G ł ó w n y m  obok kościoła N . P. 
M aryi, w podle K sięg*rni Katolickiej. (380-3-4)

ZEGARÓW'ZIGARKOY
w  różnych gatunkach

Z  6  ^  ^  f  I Y I  |  g  f ;  i *

W G łó w n y m  Rynku obok kościoła N. P . Ma- 
ryi, w podle K sięgarni Katolickiej. (»8i-3-*l

_  500 sztuk najno' 
ąrszycb, najmodniej' 

. saych SUKIEN
barezowych , batystowych i płóciennych 
z ł. 3, — 3 y2 __ 4  ̂_  4 ya _  5  io .

najmodniejszych letnich chustek szalo/ 
wych barciowych i szenilą haftowanych, znajdują 9l' 
na sprzedtż
= w składzie Płócien

pod godłem .
„Elisabethbrucke“ 

w W iedniu


